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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"
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O  czym opow iada  
milczenie?

H i s t o r i a

Początki dziejów  
szlachty polskiej

K o ś c i  o  1

W  imię Chrystusa! 
Przebacz!

G r a n i c  a

Pieniądze 
na drodze

Statystyka mówi, że liczba pochowanych na Tarnopolszczyźnie oby
wateli narodowości polskiej sięga 13869. Najwięcej ich jest w takich 
rejonach, jak: monastyryski (2924), buczacki (1500), podwoloczyski 
(1780), krzemieniecki (1514) i zbaraski (1226). • 2

Sama nazwa „szlachta" jest już źródłem poważnych sporów. Wyraz ten 
pochodzi ze starodolnoniemieckiego slahta, spokrewnionego 
etymologicznie z niemieckimi wyrazami schlagen (uderza, walczyć, rąbać, 
wrodzić się w kogoś) oraz Geschlecht (płeć, rodzaj, ród, rasa). • 3

Na koniec stary Tolima, prawa Jurandowa przez cale życie ręka, to
warzysz we wszystkih bitwach i główny stróż Spychowa, rzekł: - Stoi 
przed wami panie, ten piekielnik, ten wilkołak krzyżacki, który 
katował was i dziecko wasze; dajcie znak, co mam z nim uczynić i jak 
go pokarać? • 4

Można pozbierać pieniądze od własnych obywateli, a jeszcze lepiej i 
pewniej ściągnąć je z obcokrajowców, nie mających często zielonego 
pojęcia o tym, co, właściwie, dzieje się na Ukrainie. Miejsce tych 
operacji też ma istotne znaczenie. Idealnym terenem dla takiego 
interesu są przejścia graniczne. * 6

'■ Kronika parlamentarna “

Nareszcie mamy spikera!
Dwa miesiące Rada Najwyższa Ukrai 

ny wybierała swego przewodniczą
cego. Ostatecznie, w wyniku 21 -ego głoso
wania, został nim wicespiker byłej kadencji 
RN Oleksandr Tkaczenko wybrany do nowe
go parlamentu z ramienia bloku partii socja- 
listycznej i chłopskiej.

Oleksandr Tkaczenko urodził się w 1939 
roku w m. Szpoła, w obwodzie czerkaskim. Dr 
hab. ekonomii. Ma żonę i córkę. Jest zastęp-

dował na prezydenta Ukrainy, ale przed wybo
rami zrezygnował na korzyść Leonida Kraw
czuka. Kiedy Ukraina uzyskała niepodległość 
przeszedł do struktur biznesu. Był prezyden
tem Asocjacji Rolniczej “Ziemia i Ludzie” 
wobec której wszczęto dochodzenie z zarzu
tem w korupcji kierownictwa. Sprawajeszcze 
nie jest zamknięta.

Za O. Tkaczenkę głosowała głównie lewi
ca, blok prawicowo-centryczny i “Groma-

cą przewodniczącego Partii Chłopskiej, 
odzwierciedlającej interesy dyrektorów  
byłych sowchozów i kołchozów.

Wykształcenie; Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Białej Cerkwi, Wyższa Szkoła Partyjna KC KPI J.

Za czasów radzieckich pracował na wyso
kich stanowiskach w komsomole, partii, orga
nach władzy państwowej. Był pierwszym sekre
tarzem Rejonowego Komitetu Komsomołu, 
inspektorem KC KPU, przewodniczącym Rady 
Obwodowej (Tarnopol), ministrem rolnictwa 
i wicepremierem Ukrainy W  roku 1991 kandy-

da” ekspremiera Pawła Łazarenki (razem 
232 głosy).

Oleksandr Tkaczenko cieszy się opinią poli
tyka lewicowego i konserwatywnego przedsta
wiciela byłej nomenklatury. Niektórzy uznają 
w nim nieprzeciętnego administratora, bez 
przesądów ideowo-dogmatycznych. Powsze
chna opiniajest taka, że nowy spiker zadowala 
prezydenta Kuczmę ponieważ,jakoby, nie ma 
zamiaru kandydować na stanowisko p rezyden
ta Ukrainy w roku następnym.

H O R D

Prezydent Aleksander 
Kwaśniewski w  Charkowie

Kamień węgielny pod cmentarz w Piatichatkaeh

Uroczyste złożenie wieńców przez Prezydentów Polski i Ukrainy

W ć  podcharkowskich Piatichatkaeh 
Vv miała miejsce wzruszająca uroczy

stość z udziałem prezydentów Ukrainy -Leo
nida Kuczmy i Polski - Aleksandra Kwaśniew
skiego wmurowanie kamienia węgielnego 
pod wspólny cmentarz ofiar totalitaryzmu.

Do Charkowa przyjechał specjalny pociąg 
z Polski wiozący ponad dwustu przedstawicieli 
Federacji Rodzin Katyńskich. Jechali trzydzie
ści kilka godzin po to by wziąć udział w wyda
rzeniu dla nich najważniejszym. Kamień 
węgielny już jest. Ale czy doczekamy chwili, 
kiedy zbudowany będzie prawdziwy cmentarz 
? - pytali. Prezydent Aleksander Kwaśniewski 
obiecał, że stanie się to do 2000 roku, czyli 
przed 60 rocznicą tragicznego mordu w Katy
niu, Miednoje i właśnie w Charkowie.

W  Piatichatkaeh pochowanych jest ok. 
4300 Polaków, z czego ok. 3900 oficerów, wię
zionych przedtem w Starobielsku, zamordo
wanych wiosną 1940 r. przez NKWD; oprócz 
nich ponad 2 tys. osób innych narodowości 
w tym wielu Ukraińców.

Słowa o wspólnym  losie Polaków  i 
Ukraińców - podstawie dla polsko-ukraiń
skiego pojednania, przewijały się w wystąpie
niach osób uczestniczących w uroczystości. 
Najpierw mówił o tym biskup połowy Woj
ska Polskiego Sławoj Leszek Głodź w homi
lii wygłoszonej podczas mszy (koncelebrował 
ją  wspólnie z Janem Purwińskim, biskupem 
żytomierskim), później obaj prezydenci.

Obejm ijm y dziś modlitwą serdeczną 
ludzi dwóch narodów: Polaków i Ukraińców 
- ofiary zbrodni, ofiary okrutnego systemu, 
co w miejsce miłości propagował nienawiść, 
walkę klas, egoizm i bezwzględność dyktatu
ry proletariatu. Ten wspólny cmentarz w 
charkowskim lesie może stać się ważnym, 
symbolicznym miejscem naszego polsko- 
ukraińskiego pojednania - mówił po polsku 
i po ukraińsku bp Głodź.

-Ten cmentarzjest świadectwem naszej dro
gi przez mękę, naszych podobnie tragicznych 
losów - podkreślił Aleksander Kwaśniewski.

- Nigdy nie zapomnimy, kto i za co tu 
leży. Wszyscy oni i Ukraińcy i Polacy, są ofia
rami stalinowskiego totalitaryzmu - mówił 
Leonid Kuczma.

W  ekumenicznej modlitwie uczestniczy
li przybyli z Polski duchowni - szefowie 
duszpasterstw wojskowych, prawosławnego i 
ewangelickiego. Podczas uroczystości obec
ni byli liczni goście z Polski, w tym marsza
łek Sejmu Maciej Płażyński.

We wspólnej konferencji prasowej obu 
prezydentów, która odbyła się w sobotę po 
południu mówiono o kwestii ewentualne
go wprowadzenia wiz dla Ukraińców. Leo
nid Kuczma wyraził nadzieję, że Ukraina - 
po przyśpieszeniu reform stanie się człon
kiem stowarzyszonym Unii Europejskiej, co 
zapobiegnie tworzeniu nowych barier na 
Bugu. Właśnie sprawa ewentualnego wpro
wadzenia przez Polskę wiz dla obywateli 
Ukrainy była przedmiotem szczególnego 
zainteresowania ukraińskich dziennikarzy. 
Polski prezydent mówił, że Polska - chcąc 
stać się członkiem Unii Europejskiej i syg
natariuszem porozumienia z Schoengen 
wprowadzającego ruch bezwizowy na tery
torium państw Unii - musi przestrzegać sta
wianych przez nie warunków. Tymczasem 
kraje Unii chcą „uszczelnienia” polskiej gra
nicy wschodniej.

27 czerwca obaj prezydenci odwiedzili 
dwie fabryki; Charkowskie Zakłady Lotnicze 
i fabrykę im. Małyszewa. W  pierwszej poka
zano im produkowane tam transportowe An- 
74 (jeden z nich wykonywał nad głowami pre
zydentów skomplikowaną, jak na taki samo
lot, akrobację) i nowe An-140. Strona ukraiń
ska chciałaby, aby Polska je  kupiła, jest to 
jednak mało prawdopodobne. Natomiast za
kłady im Małyszewa rozwijają interesującą 
współpracę z polskim „Bizonem” z Płocka - 
w tym roku w Charkowie zostanie zmonto
wanych 130 kombajnów.

Piotr Kościński
(korespondent .Rzeczypospolitej" 

w Kijowie)
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€ czym  cpcwiada milczenie?NOTA
BENE

•  W  dniu 3 lipca w Kijo
wie odbył się D rugi Zjazd 
O rga n iza c ji Spo łecznych  
Ukrainy, w którym uczestni
czyli również przedstawiciele 
stowarzyszeń polskich.

•  W  dn iu  5 lip ca  w 
K ijow ie odbyło się spotka
nie towarzyskie poświęcone 
10 leciu utworzenia Związ
ku Polaków Ukrainy.

•  W  Symferopolu Sto
warzyszenie Polaków na Kry
m ie zorganizowało wystawę 
obrazów polskiej malarki z 
Warszawy Marii W ollenberg- 
Kluzy.

Malarka urodziła się w 
1945 roku, w latach 1967-73 
stud iow ała  na W yd z ia le  
Malarstwa Akadem ii Sztuk 
Pięknych w Warszawie. W je j 
dorobku dominują m onote
m atyczne cyk le po  20-30

yprac.

Kto z wybitnych działaczy kul
tury polskiej znalazł swój ostatni 
spoczynek na ziemi tarnopolskiej? 
Jak wyglądają pom nik i na ich 
mogiłach? W  jakim  stanie są w 
dniu dzisiejszym groby polskie w 
tym regionie Ukrainy? Na podob
ne pytania można znaleźć odpo
wiedź w interesującej książce pro
fesora i pisarza, prezesa Tarnopol
skiej O bw odow ej O rgan izac ji 
O ch ron y  Zabytków Bohdana 
Anduszkiwa. Prezentacjajego pra
cy mającej tytuł "Nekropole Tar- 
nopolszczyzny lub o czym opowia
dają milczące groby” , która nieda
wno odbyła się w Ukraińskim Towa
rzystwie Ochrony Zbytków wywoła
ła zainteresowanie historyków, kra
joznawców, badaczy sztuki, praco
wników muzealnych. Na skutek 
dość małego nakładu (1000 egzem
plarzy) wydanie to od razu stało się 
bibliograficznym rarytasem. Jeden 
z jego  rozdziałów poświęcony jest 
grobom polskim.

Okazuje się, że dane o zmar
łych i pochowanych w obwodzie 
Polakach są dobrze usystematyzo
wane i skoordynowane.

Statystyka m ówi, że liczba 
pochowanych na Tarnopolszczyź- 
nie obywateli narodowości pol
skiej sięga 13869. Najwięcej ich 
jest w takich rejonach, jak: mona-

styryski (2924), buczacki (1500), 
podwołoczyski (1780), krzemie
niecki (1514) i zbaraski (1226).

Badania wykazały, że na tere
nach obw odu  ta rn op o lsk iego  
znajduje się sporo pomników i 
pamiętnych miejsc związanych z 
życiem i twórczością wybitnych 
diziałaczy Polski. W iele z nich ma 
wartość artystyczną i historyczną.

Na przykład, mogiła słynnego 
polskiego skrzypka i kompozyto
ra Karola józefa Lipińskiego, któ
ra znajduje się na cmentarzu we 
wsi Wirłów, rejonu Zborowskiego. 
Pomnik ten ma kształt kolumny 
udekorow anej p łaskorzeźbą z 
w izerunkiem  liry  i pszczoły w 
wieńcu, opierającej się na prosto
kątny postument. Wieńczy kolum
nę krzyż z krucyfiksem. Grób ten 
wpisany jest do rejestru pamiątek 
h istorii i kultury o znaczeniu 
lokalnym.

Z książki czytelnik dowiaduje 
się również, że na Cmentarzu 
Tunickim w Krzemieńcu znajduje 
się grób matki wybitnego polskie
go  poety Juliusza Słowackiego 
Salomei Słowackiej Becu. Została 
ona pochowana 23 lipca 1855 r. w 
grobowcu rodzinnym. Wcześniej w 
roku 1833, była tu pochowana bab
cia poety po kądzieli Aleksandra 
Januszewska z domu Dumanow-

skich, a w roku 1847- dziadek poe
ty Teodor Januszewski.

Pomnik przedstawia sobą czte- 
rokrawędziową kolumnę uwień
czoną urną dekoracyjną Od roku 
1971 grób ten znajduje się pod 
ochroną państwa. Równie intere
sujące wiadomości czytelnik może 
tu znaleźć o grobach uczestników 
powstania polskiego 1863-1864, o 
grobach kapłanów rzymskokatolic
kich jak też o miejscach pochów
ku przedstawicieli rodzin szlachec
kich, naukowców i profesorów  
narodowości polskiej.

A u to r  n ie  zapom n ia ł też 
powiedzieć i o Polakach - ofiarach 
represji politycznych, groby któ
rych znajdują się we wsiach Wygo
da, Hłyboczok i Krywcze, rejonu 
borszczówskiego.

Zdjęcia najbardziej interesują
cych pomników umieszczone na 
stronicach wydania pom agają 
stworzyć pełniejsze wyobrażenie o 
poruszonym temacie.

Moim zdaniem bardzo poży
tecznym jest też dodatek, w któ
rym przedstawiono szczegółowe 
dane o aktualnym stanie grobów 
polskich na wszystkich cmenta
rzach obwodu. Chodzi tu o ogól
ną liczbę grobów, ilość grobow
ców rodzinnych dokładną liczbę 
grobów zaniedbanych.

E X -lib ris  "DK

Książka prof. Anduszkiwa poda
je  również charakterystykę grobów 
przedstawicieli innych narodowości 
- Czechów , Słowaków, Żydów, 
Austriaków i Niem-ców, zmarłych 
lub poległych na tej ziemi.

Wydanie to zawiera wiele intere
sujących wiadomości z dziejów Ukrai
ny, które zostały odczytane po uważ
nym zbadaniu nekropoli kraju - mil
czących świadków historii.

W  końcu książki czytelnik 
znajdzie także aforyzmy na temat 
życia i śmierci, epitafia umieszczo
ne na niektórych pomnikach, wia
nuszek żałobnych halickich pio
senek, co nie może nie wywołać 
pewnych refleksji.

Ludmiła Slesariewa

Poczta "DK"

Braiłów 14-maja 1998 r.

8 maja 1998 r. w dzień odpu
stu biskupa Stanisława ze Szczepa
nowa, w braiłowskim Sanktuarium 
odbyła się uroczystość 30-lecia pra
cy kapłańskiej Czcigodnego Księ
dza Jana Snierzyńskiego.

Datę tą uczcili wierni wyzna
nia rzym skokatolickiego okoli
cznych parafii obwodu Winnickie
go i innych miejscowości oraz ich 
Czcigodni Księża, którzy w prze
szłości za cenę swojego życia nie
śli do ludu ojczysty duch i wiarę 
katolicką.

Uroczystość uświetnił chór z 
Murafy, który stworzył piękne tło 
muzyczne ceremonii.

Występujący w imieniu księży

Trzydziestolecie kapłańskiej pracy 
Czcigodnego Księdza Jana Snierzyńskiego

i wiernych przybyłych z różnych 
miejscowości, ks. Bronisław Bemac- 
ki (który uczył się z księdzem Janem 
w Ryskim Seminarium Duchowym) 
przekazał pozdrowienia od ludzi z 
tych terenów, nad którymi szcze
gólną opiekę i obronę zaciągnął 
Pan Jezus i Matka Boska.

W  swoim wystąpieniu powie
dział, między innymi:

„Nas, braiłowczan ogrom nie 
cieszy fakt, że nastał czas kiedy 
możem y spotkać się tu, u stóp 
Pana Jezusa braiłowskiego z bożym 
ludem. Długie lata nie wolno było

O T O  P O L S K A

tego robić i jeszcze teraz została nie
łatwa spuścizna kilkudziesięciu lat 
rządów komunistycznych, co zosta
wiły głębokie piętno w psychice 
ludzi, w ich mentalności i często 
nawet w sposobach postępowania.

Przy tych rządach, w ciężkich 
warunkach pracowali, rośli i roz
wijali się, dziś już starsi, księża, tacy 
jak ten, którego 30-lecie kapłańskiej 
pracy obchodzimy dzisiaj.

Czcigodny Ksiądz Jan Snie- 
rzyński urodził się w Braiłowie w 
polskiej rodzin ie katolickiej. W  
dzieciństwie, gdy został sierotą, 
zaopiekowali się nim braiłowscy 
parafianie, ks Darzycki i ś.p. 
ksiądz Olszewski. O d dzieckajan 
był zawsze w kościele, powierza
jąc swoje dziecinne bóle i radości' 
Matce Boskiej, która przez całe 
życie miała go w swojej opiece.

W  szkole uczył się dobrze, 
zawsze był akuratnym. Robił wra
żen ie nieśm iałego ucznia, w któ
rego charakterze przeważała ja 
kaś wewnętrzna zaduma. Jedno
cześnie odczuć można było twar
dość, stanowczość, pewność sie
b ie. D użo czytał, a najw ięcej 
lubił modlić się przy figurze Mat
ki Boskiej.

Z czasem przyszedł doń spokój 
i pojawiła się pogoda ducha. Po 
zakończeniu szkoły i odbyciu służ
by w armii odczuł w sobie powoła
nie Boże. Wstąpił do Ryskiego Semi
narium Duchownego, po ukończe
niu którego został posłany na pra
cę duszpasterską do stolicy Gruzji 
Tbilisi, gdzie przepracował 25 lat. 
A  była to praca niełatwa.”

W  czasie obecnym o. Jan pra
cuje proboszczem  w Łuczyńcu 
murkurylowieckiego rejonu.

Gratulujemy pięknego Jubi
leuszu i niech Czcigodnego Księ
dza Jana Snierzyńskiego Bóg bło
gosławi na dalszy owocny trud na 
niwie duszpasterskiej pracy' - wpro
wadzenia wiernych na drogę cywi
lizacji i hum anizm u, źród łem  
jakiego jest Chrystus.

Szczęść Boże!

H elena Fa lko

U W A G A !  K O N K U R S !

MONIUSZCE W  HOŁDZIE TALENTOM Z POMOCĄ  

M IĘDZYNARODOW Y KONKURS PLASTYCZNY  
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Temat:
Tradycja narodowa w twórczości Stanisława Moniuszki
(postacie, ujfcir, obyczaje, przyroda, architektura.)

Czas trwania konkursu 6 maja 1998 - 5 maja 1999 roku.
Termin nadsyłania prac upływa
•  z dniem 10 grudnia 1998 roku - pocztą na adres głównego 

organizatora (decyduje data stempla pocztowego),
•  do 31 grudnia 1998 roku - bezpośrednio do siedziby główne

go organizatora.
Uczestniczy konkursu:
dzieci i młodzież z Polski oraz ośrodków polonijnych, cudzo

ziemcy zainteresowani tematyką konkursu.
1. grupa - od 4 do 7 lat
2. grupa - pow. 7 lat do 14 lat
3. grupa - pow. 14 łat do 18 lat.
Jury: artyści plastycy, muzykolog, psycholog, pedagog, reprezen

tanci Organizatorów.
GŁÓW NĄ NAGRODĄ KONKURSU  

JEST KOMPUTER OSOBISTY
ufundowany przez Firmę SIEMENS Sp. z o.o. (do wyłącznej 

dyspozycji nagrodzonego).
Nagrody główne w trzech grupach wiekowych - 3 miejsca na 

warsztatach plenerowych, 3 miejsca kolonijne w Polsce oraz 3 cen
ne nagrody rzeczowe przyznane przez Stowarzyszenie „Wspólnota 
Polska”.

Nagrodami Prezesa ZPAP są akcesoria malarskie, zestawy, szta
lugi itp. Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” przyzna jednorazo
we stypendia. Przewidziano także wiele innych cennych nagród, a 
wyróżnione prace wystawione będą w ekspozycji pokonkursowej.

PRZEDMIOTEM KONKURSU M OGĄ BYĆ PR\CE DZIECI I 
MŁODZIEŻY ODPOWIADAJĄCE TEM ATOW I W  DOWOLNYCH

TECHNIKACH MALARSKICH, RYSUNKOWYCH I GRAFI
CZNYCH NA  PAPIERZE (EW ENTUALNIE  NA TKAN IN IE ).

Format prac: A4 do A3
Prace powinny być oprawione w passe-partout —  ramka z kar

tonu o szerokości: boki i góra 2 cm, dół 3 cm.

UWAGA! Na odwrotnej stronie pracy powinny być umieszczo
ne następujące informacje (drukowanymi literami):

Nazwa Konkursu, tytuł pracy, imię i nazwisko autora, wiek, adres 
autora (jeśli występuje sam), placówka - adres, telefon, prowadzący 
zajęcia plastyczne, pieczątka placówki. Do pracy uczestnik może 
dołączyć komentarz słowny.

Uczestnik Konkursu może wysłać maksimum dwie prace. Prace 
zgłoszone na Konkurs przechodzą na własność organizatorów, któ
rzy tym samym zyskują prawo reprodukowania, rozpowszechniania, 
publikacji bez żadnych roszczeń materialnych ze strony autorów.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” 
01-685 Warszawa, ul. Łomańska 5 

Cel. 833-88-88 fax: 833-31-00 
PKO BP XV O/W-wa 

Nr 10201156-200093-270-1 
„ M o n i u s z k o ”

PO W O DZENIA  !Kraków. Rynek Główny

2



1998, LIPIEC N r 13 (9 2 )
Historia/Kościół 3

S ą, łagodnie mówiąc, niejas
ne. W  gruncie rzeczy są 

to początki nader mroczne. Ucze
ni przypuszczają, że w jakim ś 
okresie wczesnego średniowiecza 
szlachta wyodrębniła się spośród 
wcześniejszych form  elity społe
cznej. N ie  jest to jednak żadne 
wielkie odkrycie, ponieważ szcze
g ó ło w e  in fo rm a c je  na tem at 
dawniejszego rycerstwa są równie 
skąpe i nie sposób rzetelnie udo- 
komentować ani czasu, ani też 
sposobu, wjaki się pojawiło.

Jeszcze w wekach X III і XIV, 
kiedy odczuwano już pewną eksklu- 
zywność stanu szlacheckiego, kro
nikarzy stać było w najlepszym 
wypadku na to, aby wywodzić jego  
początki od Noego, Juliusza Ceza
ra lub Aleksandra Wielkiego. Wie
lu spośród szlachty w Polsce i na Lit
wie utrzymywało co najwyżej, że 
należy do „szlachty odwiecznej” . 
Oznaczało to, że jakakolwiek w mia
rę pewna wiedza na temat ich 
początkówjuż dawno się zatraciła.

Sama nazwa „szlachta” jest już 
źródłem poważnych sporów. Wyraz 
ten pochodzi ze starodolnonie- 
mieckiego slahta, spokrewnionego 
etym olog iczn ie  z n iem ieck im i 
wyrazami schlagen (uderza, wal
czyć, rąbać, wrodzić się w kogoś) 
oraz Geschlecht (płeć, rodzaj, ród, 
rasa). Do języka polskiego prze
szedł z czeskiego (slehta) wraz z 
całym podstawowym słownictwem 
średniowiecznej administracji pań
stwowej: pan (lord, osoba obdarzo
na władzą sądową), król (Karol- 
Charlemagne), sejm (zgromadze
n ie ), obywatel (rezydent), herb 
(d ziedzic tw o, oznaka heraldy
czna) . Jest jednak rzeczą prawie 
niemożliwą określenie zarówno 
dokładnego kontekstu, w jakim  
wprowadzono tę niemiecko-czeską 
terminologię, ani też konkretne
go okresu, w którym je j późniejsze 
użycie ostatecznie się ustaliło.

K o ś c ió ł n a  U k ra in ie

W sobotę, 13 czerwca 1998 
roku w uroczystość od

pustową św. Anton iego Padew
skiego w parafii pw. Wniebowzię
cia N M P  w Ostrogu odbyła się 
uroczystość poświęcenia odbudo
wanej dzwonnicy i nowych dzwo
nów, a grupie 20 parafian udzie
lono Sakrament Bierzmowania.

Na uroczystość przybył ordy
nariusz diecezji łuckiej bp. Mar- 
cjan Trofim iak, ks. Józef Kozłow
ski z Korca, ks. Andrzej Scisło- 
wicz ze Zdołbunowa i ks. Andrzej 
Walczuk z Sarn. Obecny, też byl 
ks. m itrat Rostysław Trepaczuk 
ostrogski dziekan "z Ukraińskie
go  Kościoła Prawosławnego. Przy
były także zakonnice ze Zgroma
d zen ia  O p a trzn ośc i B oże j z 
Równego i Sławuty, Zgromadze
nia sióstr Św. Teresy od Dzieciąt
ka Jezus (Terezjanek) ze Zdołbu
nowa i U c zen n ic e  B osk iego  
Mistrza z Łucka.

Biskupa przy wejściu przywitał 
proboszcz parafii ks. W itold Józef 
Kowalów razem ze służbą liturgi
czną, a dwoje młodych ludzi ubra
nych w stroje ludowe podało bis
kupowi Marcjanowi korowaj na 
wyszywanym rusznyku. Ze słowami 
przywitania do biskupa zwróciły się 
dzieci i młodzież.

Proboszcz parafii ostrogskiej 
witając Biskupa Diecezji Łuckiej 
powiedział m.in.:

“Serdeczn ie witamy C ieb ie  
nasz Pasterzu! O d II wojny świa
towej w progach tej świątyni nie 
było biskupa z Łucka. Witaliśmy 
Ciebie kilka lat temu jako bisku
pa pom ocn iczego  we Lwow ie. 
Dziś mamy zaszczyt witać cię jako

S z lach ta

Dziś wielu znawców byłoby skłon
nych uznać, że supremacja zasa
dy dziedziczności, czyli jak to naz
wał Bruckner “ rodowitość” , któ
ra pozwalała szlachcie utrzymać 
się poza zasięgiem władców i ksią
żąt i która na zawsze zapewniła im 
ich nie pogwałcony i wyłączny sta

dne wrażenie, że podstawę więzi 
stanowiło pokrewieństwo. Polski 
szlachcic dodawał do swego imie
nia nazwę swego rodu. Poza naz
wiskami w form ie przymiotników 
zakończonych na "-ski" lub "-cki" 
polska szlachta m iała zwyczaj 
umieszczać w podpisie formułkę 
„z rodu takiego a takiego”.

N orm alna  form a, przyjęta 
przez wszystkie rodziny szlachec

I P o c z ą iki dz ie jów
szlaeK ły polskiej

tus, ustaliła się ostatecznie dopie
ro za panowania Kazimierza Wiel
kiego (1310-70). W  każdym je d 
nak razie termin “szlachta” wyraź
nie łączy w sobie sens „wysokiego 
urodzenia” z pojęciem „waleczno
ści” , które to pojęcia składają się 
na pierwotne atrybuty szlachty 
średniowiecznej” .

Teoria  rodów znalazła duże 
poparcie w specyficznych cechach 
polskiej heraldyki. W  Polsce her
bów n igdy n ie nadawano, ani 
po jedynczym  osobom  - ja k  w 
Anglii, ani też pojedynczym rodzi
nom -jak w Niemczech, ale jedy
nie większym grupom ludzi, któ
rzy mieli wspólną tarczę herbową, 
zawołanie i godło.

Polski szlachcic nie miał więc 
własnego herbu. Herb, którego 
używał, d z ie lił z dziesiątkam i 
innych. którzy nawet nie musieli 
być z nim  spokrewnieni. Taka 
wspólnota herbowa była w euro
pie zjawiskiem wyjątkowym. Co 
w ięcej, użycie słowa „ró d ” na 
określen ie grupy heraldycznej 
n ieuchronn ie wzm acniało błę

kie w latach 1350-1450, brzmia
ła na przykład: Piotr Lubomirski, 
herbu Śreniawa lub Jan Zamoys
ki, herbu Jelita. Przymiotnikowa 
form a nazwiska zastąpiła form ę 
wcześniejszą, będącą odpowiedni
kiem niem ieckiego von czy też 
francuskiego de: Piotr z Lubomie
rza, Jan z Zamościa. Dziad Piotra 
Lubomirskiego, zmarły w 1398, 
nazywał się jeszcze Michał z Gra
bi, ponieważ wolał wiązać swe naz
wisko z nazwą rodzinnej miejsco
wości niż z nazwą swych ziemskich 
posiadłości. *

W ybór nazw herbowych jest 
zachwycająco niezrozumiały. Boń- 
cza (Bonifacy) to przykład jednej 
z w ielu  nazw utworzonych od 
im ion osób. Śreniawa, Rawa czy 
Doliwa to nazwy miejscowości. 
Amadej z W ęgier czy Rogala z Sak
sonii były nazwami importowany
mi z zagranicy - podobnie jak Sas 
(z  saskiego S iedm iogrodu ) czy 
Prus (z Prus). Dąb i Poraj to rośli
ny. Aksak (p o  tatarsku „lis ” ), 
Lew art (la m p a rt), Rak, Gryf, 
Łabędź, Świnka i Wężyk - to zwie

Portret szlachcica herbu Jelita. XVII wiek.

rzęta; Krzywda, Prawda, N iezgo
da, Mądrostki - to nazwy wartości 
moralnych; Oksza (siekierka) i 
Łodzią pochodzą od nazw przed
m io tów  co d z ien n eg o  użytku. 
Kategorie tego typu można było 
mnożyć bez końca.

N ie da się natomiast powie
dzieć, dlaczego wybierano akurat 
takie proklamy, i na temat wielu 
z nich powstały wręcz nieprawdo
podobne legendy. H erb  Jelita 
narodził się podobno po bitwie 
pod Płowcami w 1331 r.; na polu

bitwy król polski miał ponoć zna
leźć jednego ze swych rycerzy, Flo
riana Szarego, z brzuchem roz
prutym  trzem a krzyżackim i 
oszczepami. W  uznaniu dla jego  
bohaterstwa utworzono ród Jeli
ta z trzema skrzyżowanymi oszcze
pami jako godłem. Piszący w XV 
w. Jan Długosz wymieniał w sumie 
139 rodów; w 1584 r. Bartosz Pap
rocki podawał liczbę 108; we 
współczesnych gen ea log iach  
mówi się o  kilkuset.

Norman Daries

Dzwony nad Dcryniem
Biskupa Ordynariusza D iecezji 
Łuckiej.

Wspominamy dzisiaj koniec lat 
pięćdziesiątych, kiedy wszędzie 
(na  W ołyn iu ) zamykane były 
kościoły, cerkwie, monastery... Prze
mieniano je  w magazyny, sale spor
towe, kluby, albo po prostu rujno
wano. N ie ominęła ta tragedia i 
naszej świątyni. Kościół został zam
knięty i z czasem zrobiono w nim 
szkołę sportową, dzwonnicę wysa
dzono w powietrze, a kapliczkę na 
grobie biskupa Franciszka Komor
nickiego zrujnowano. Wspomina
my to nie dlatego, aby rozdzierać 
świeże rany, ale dlatego, abyjeszcze 
większą była nasza wdzięczność 
Wszechmogącemu Bogu za to, że 
pozwolił nam być świadkami odro
dzenia tej świątyni”.

Następnie ks. Kowalów pop
rosił o poświęcenie odbudowanej 
dzwonnicy i nowych dzwonów: 
“Maryji” , “Józefa” i “Teodora” oraz 
o u d z ie len ie  g ru p ie  parafian  
Sakramentu Bierzmowania.

Na mszy świętej przewodni
czył Ks. biskup Marcjan T ro fi
miak. Biskup w swoim kazaniu 
powiedział m. in.:

“Panu Bogu zależy na człowie
ku, Panu Bogu zależy na zbawie
niu człowieka, Panu Bogu zależy 
na szczęściu człowieka, chce, aby 
człowiek był szczęśliwy. Bardziej 
zależy Jemu niż nam. Powinno 
być i na odwrót, to nam powinno 
zależeć najwięcej (...). Tak lekko 
szastamy naszym zbaw ien iem .

Pośw ięcenie odbudow anej 
dzw onnicy  kościoła  

pw . W niebow zięcia N M B  
w  Ostrogu

Tak lekko narażamy duszę na 
utratę zbawienia, na utratę wie
czności. A  w imię czego? Objaś
nić na pewno nikt nie potrafi. 
Nikt inny tylko Pan Bóg dał pra
wo, dał przykazania, takie proste; 
przykazania, wykonanie których 
wydawałoby się takim natural
nym. Dziesięć przykazań. (...) 
Jeżeli byśmy żyli według Bożych 
przykazań, według Bożego pra
wa, nie byłoby szczęśliwszych istot 
na ziemi, a jest inaczej” .

Ordynariusz Łucki zwrócił uwa
gę na świętość niedzieli, dnia Pań
skiego, co jest wielkim problemem 
życia chrześcijańskiego na Ukrai
nie: “Kościół każe, aby w niedzielę 
i święta wziąć udział we Mszy Św. 
Cóż przeszkadza chociaż w niedzie
lę i święta, ja  nie mówię w dzień pow
szedni (byłoby dobrze i codzien
nie, chodzić do kościoła i cerkwi) 
chociaż w niedzielę i święta, ależ 
nie. (...) Jeżeli wszyscy poszliby do 
cerkwi i kościołów, zabrakłoby i cer
kwi, i kościołów, na wszystkich pla
cach byłoby wielu ludzi, a tak jeśli 
jest gdzieś wiele ludzi to na baza
rach. Popatrzcie na bazary, przeje
chać nie można, Setki samocho
dów, a ile ludzi. Jedni sprzedają, 
drudzy kradną, trzeci przeklinają... 
Gdzież tam dzień święty? Wstyd

patrzeć i wstyd dla nas, chrześci
jan , p rzec ież  jesteśm y krajem 
chrześcijańskim. Okazuje się, że 
bazar wygrywa konkurencję. I my 
przegramy - i cerkwie i kościoły, 
wszyscy przegramy. (...) Czyż nie 
można udać się na tę jedną godzi
nę do kościoła do cerkwi?”.

Biskup dalej powiedział, że 
każdy człow iek ma prawo do 
odpoczynku, ale “ tylko nie ko
sztem niedzieli ...” .

Po Mszy Św. odbyła się proce- * 
sja eucharystyczna wokół kościół, 
której po raz pierwszy od tylu lat 
przerwy towarzyszył dźwięk nowo 
poświęconych dzwonów.

Na koniec świątecznej liturgii 
zabrzmiały słowa podziękowania. 
Ks. W itold Józef Kowalów podzię
kował b iskupow i M arcjanow i 
T ro fim iak ow i ordynariuszow i 
D iecezji Łuckiej za przybycie i 
przewodniczenie Mszy Świętej.

Podziękował także wszystkim, 
którzy wnieśli swój wkład do odbu
dowy dzwonnicy - M etropolic ie 
Lw ow sk iem u  A rcyb isku pow i 
M arian  o w f 'Jaw orsk iem u  za 
pomoc finansową, archtektom p. 
Mykoli Kozłyncowi z Ostroga i p. 
Ih orow i Fugolow i ze Lwowa, 
ostrogsk ie j R adzie  M ie jsk ie j, 
dyrekcji Rezerwatu Historyczno- 
Kulturalnego miasta Ostroga, bry
gadzie p. Józefa Kuriaty, p. Jani
nie Płysjuk p. Ludmile Poliszczuk. 
p. Edwardowi Frankowskiemu, p. 
Bolesławowi Skomarowskiemu, 
p. Stanisławowi Skrzypkowskie-

mu, p. Antoniem u Szwarcowi i 
wszystkim innym parafianom i 
lu d z iom  d ob re j w o li, którzy 
dopom ogli ofiarami i bezintere
sowną pracą.

Ostrogski proboszcz podzię
kował także rodakom z Polski i z 
innych państw, którzy pom ogli 
nabyć nowe dzwony (m. in. ks. 
prałat Bronisław Gwóźdź z Luba
czowa ufundował najmniejszy 
dzwon - “Teodor” ). Kończąc sło
wa podziękowania ks. W. J. Kowa
lów powiedział:” Życzę wszystkim, 
abyśmy słysząc głos dzwonów nad 
W ilią i Horyniem  nie zamykali 
naszych serc, abyśmy byli zawsze 
otwarci na ich wezwanie do mod
litwy i mszy świętej. ,

Ze słowem do zebranych zwró
cił się także ks. mitrat Rostysław 
Trepaczuk, który wyraził wdzię
czność za zaproszenie na uroczy
stość i podkreślił, że w Ostrogu 
wierni soboru prawosławnego i 
kościoła katolickiego, jak sąsiedzi, 
wspólnie dzielą radość i smutki. 
Następnie duchowny prawosła
wny i biskup katolicki przekazali 
sobie znak pokoju.

Do ks. W itolda Józefa Kowa
lowa ze słowami podziękowania 
zwrócił się także ks bp Marcjan 
Trofimiak, który zwrócił uwagę na 
ciężkie warunki życia i prący dusz
pasterzy na Ukrainie.

'Następnie Ordynariusz Die
cezji Łuckiej udzielił wszystkim 
obecnym świątecznego błogosło- 
wieństwa.

Władysława Krynicka, 
Inna Szostak

(Z ukraińskiego przełożyła 
Łucja Zalewska)
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K ochani moi! O d  dzieciń
stwa znam tę przypo

wieść. Jest piękna, taka ludzka i 
miłosierna. N a  niej wychowało 
się tyle chrześcijańskich poko
leń, wycisnęła ona swe piętno w  
tylu szlachetnych duszach, a Sien
kiewicz wystawił je j chrześcjań- 
skie pomniki w Quo uadis i w Krzy
żakach.

“ N a  k on ie c  stanęli p rzed  
wysokim masztem przybranym w 
mirty i okręconym w powój. Czer
wone języki ogn ia dochodziły tu 
ju ż  do  kolan ofiary, ale twarzyjej 
nie m ożna było zrazu rozpoznać, 
gdyż świeże gałązki przesłoniły ją  
dym em . Po  chwili jed n ak  lekki 
wiatr nocny zwiał dymy i odkrył 
głow ę starca z siwą spadającą na 
piersi brodą.

Na ten widok Chilo zwinął się 
nagle w kłąb jak  ran iony gad, z 
ust zaś wyszedł mu krzyk raczej 
d o  krakania, niż do  ludzk iego 
głosu podobny:

-G laukos! Glaukos!...
Jakoż istotn ie z p łonącego  

słupa patrzył na n iego  Głaukos 
lekarz.

Zyłjeszcze. Twarz miał zbola
łą i pochyloną, jakby chciał po 
raz ostatni przypatrzeć się swemu 
katowi, który go  zdradził, pozba
wił g o  żony, dzieci, nasadził na 
n iego  zabójcę, a gdy to wszystko 
zosta ło  m u w im ię  Chrystusa 
odpuszczone, raz jeszcze wydał 
go  w ręce oprawców. N igdy czło
wiek nie wyrządził człow iekow i 
straszniejszych i bardziej krwa
wych krzywd. I o to ofiara płonęła 
teraz na sm olnym  słupie, a kat 
stal u je j stóp. Oczy Glauka nie 
odwracały się od  twarzy Greka... 
C h ilo  w idział znów  te utkwione 
w siebie źren ice. Podn iósł się i 
chciał uciekać lecz n ie mógł... 
O becni odgadali, że m iędzy tymi 
ludźmi coś się dzieje, lecz śmiech 
zamarł im  na ustach, w twarzy 
bow iem  Ch ilona było coś stra
sznego... N ag le  zachwiał się i 
wyciągnąwszy w  g ó rę  ram iona 
zawołał okropnym , rozdzierają
cym głosem:

- Glauku! W  im ię Chrystusa! 
Przebacz!

Uciszyło się naokół, dreszcz prze
biegł obecnych i wszystkie oczy 
m imo woli podniosły się w górę.

Wydarzenie

W  imię Chrystusa! Przebacz!
A  głowa męczennika poruszy

ła się lekko, po  czym usłyszano z 
w ierchołka masztu podobny do 
jęku  głos: Przebaczam!...

Chilo rzucił sie na twarz wyjąc 
ja k  dzik i zw ierz i 
nabrawszy ziem i w 
ob ie  garści, posy
pał sobie na głowę.
T ym cza sem  p ło 
m ien ie  strzeliły w 
gó rę  ob jęły piersi i 
twarz Glauka, roz
p lotły m irtową ko
ronę na je g o  głowie 
i zajęły wstęgi na 
w ie r z c h u  słupa, 
który zajaśniał cały 
wielkim  jaskrawym 
światłem” (H .S ien
kiewicz, Quo vadis,
W arszaw a, 1959, 
s.640-642).

Ijeszcze jedn o , 
takie, nam bliższe, 
polskie.

“J u ra n d  słu 
chał opowiadania...
Gdy H lawa zaczął 
m ów ić  o  n ie d o li 
Danusi, wówczas w 
pu stych  ja m a c h  
oczu zebrały mu się 
dw ie w ie lk ie  łzy i 
sp łynęły p o  p o li
czkach... m odlił się 
d łu go  i znów  łzy 
kapały mu na białą 
brodę... N a  koniec 
stary То ї i ma, prawa 
Ju randow a p rzez  
ca łe  ż y c ie  ręk a , 
towarzysz we wszystkich bitwach i 
główny stróż Spychowa, rzekł: - 
Stoi p rzed  wami panie, ten p ie
kielnik, ten w ilkołak krzyżacki, 
który katował was i dziecko wasze; 
dajcie znak, co mam z nim  uczy
nić ijak  go  pokarać? N a  te słowa 
przez ob licze Juranda przeb ieg
ły nagle p rom ien ie - i skinął, aby 
mu przyw iedziono tuż więźnia. 
Dwaj pachołkow ie chwycili g o  w 
m gn ien iu  oka za barki i przy
w iedli przed starca, a ów wyciąg
nął rękę, przesunął n ap rzód  
d łoń  po  twarzy Zygfryda, jakby 
chciał sobie przypom n ieć  lub 
wrazić w pam ięć po raz ostatni

je g o  rysy, następnie opuściłją na 
piersi Krzyżaka, zmacał skrzyżo
wane na nich ram iona, dotknął 
powrozów - i przymknąwszy znów 
oczy  p o ch y lił g łow ę . O b ecn i

m niem ali, że się namyślał. A le  
cokolw iek  bądź czynił, n ie trwa
ło to długo, gdyż po chwili ocknął 
się - sk ierował d łoń  w stronę 
b o ch en k a  ch leb a , w którym  
utkwiona była złow roga mizery- 
k o rd ia . W ów czas  J a g ien k a , 
Czech, nawet stary Tolim a i wszys
cy pachołkow ie zatrzymali dech 
w piersiach. Kara była stokroć 
za s łu żon a , p om sta  s łuszna, 
jednakże na myśl, że ów na wpół 
żywy starzec będzie rzezał omac- 
k iem  s k rę p o w a n e g o  je ń c a ,  
wzdrygnęły się w nich serca.

A le  on ująwszy w połowie nóż 
wyciągnął wskazujący palec do

końca ostra, tak aby m ógł w ie
dzieć, czego dotyka, i począł prze
cinać sznury na ramionach Krzy
żaka. Zdum ien ie ogarnęło  wszy
stkich, zrozum ieli bow iem  je g o  

chęć... tego  jed n ak  
było zanadto... Tylko 
ksiądz Kabel począł 
pytać przerywanym  
przez niepohamowa
ny p łacz g łosem : - 
B ra c ie  J u ra n d z ie , 
czego  chcecie? Czy 
chcecie darować jeń 
ca wolnością?

- Tak ! odpow ie
d z ia ł s k in ie n ie m  
głowyjurand.

- C h c e c ie ,  by 
odszed ł bez pomsty 
i kary?

-Tak!
Pom ruk gniewu 

i oburzenia zwiększył 
się jeszcze, ale ksiądz 
Kabel... zawołał:

- K to  się święte
m u śm ie  s p r z e c i
wiać? N a  kolana!

I  klęknąwszy sam, 
począł mówić: - Ojcze 
nasz.. Przy słowach: - 
i odpuść nam nasze 
winy, jako  i my odpu
szczamy naszym wino- 
w a jcom , oczy  j e g o  
zw róc iły  się m im o  
woli na Juranda, któ
rego obhcze zajaśnia
ło  jak im ś nadziem 
sk im  ś w ia t łe m ” 
(H . S i e n k i e w i c z ,  

K rzy ża c y , W a rs za w a  1965 , 
s.585-586).

Jak to stąd blisko pamiętnych 
lat, kiedyśm y m ie li świętować 
Tysiącelec ie , gdy rany jeszcze  
krwawiły i serce jeszcze płakało - 
ktoś odważył się pow iedzieć: W  
im ię  Chrystusa przebaczam y! 
Ktoś inny krzyczał wówczas: N ig 
dy nie przebaczymy!

M a człow iek czasem och otę  
w o ła ć  d o  B oga : P o zw ó l m i, 
Panie, choć przez god z in ę  być 
n iem iłosiernym , załatwię wszy
stko spraw iedliw ie - ząb za ząb, 
oko za oko. Każ, Pan ie, spalić to 
m iasto (Ł k  9, 54) Pozw ól a pó j

d z iem y  i w yrw iem y wszystek 
kąkol (M t 13, 28). N ie  teraz, to 
n ie  tak.^Pośród was będzie  ina
czej. W idziałeś, jak  drżał Atylla - 
w ó d z  d z ik ich  H u n ów  p rzed  
pap ieżem  Leonem ? D laczego  
go  nie zabił? Bo ich było dwóch, 
bałem  się tego  d ru g iego . Tam 
ci zbó je  z Ewangelii uciekli. O  
n ich  n ik t n ie  b ęd z ie  m ów ił. 
T ych  p orządn ych  kap łanów , 
lew itów  i sług, co przeszli obok  
n ik t n ie  b ę d z ie  w spom in a ł. 
Zostanie w pam ięci upragniony
- m iłosierny Samarytanin.

Jeśli n ie czekałeś na m iło 
sierdzie - n igdy n ie zrozum iesz 
przebaczen ia . Zwyciężając zło 
dobrem , gromadzisz rozżarzone 
w ęgle  na g łow ie  przeciwnika. 
“Bo jeś li sprawiedliwość wasza 
nie będzie  ob fitow ać w ięcej niż 
faryzeuszów - n ie w ejdziec ie  do 
królewstwa” (M t 5 ,20 ). Mój Pan 
jest m iłosierny. O n  jed en  stanął 
w  m ojej ob ron ie  w obec tłumu, 
który' mnie wywiódł na rynek, aby 
m nie za grzech  ukam ieniować. 
T o  O n  powiedział: kto z wasjest 
bez grzechu niech pierwszy rzu
c i kam ień . O d e s z li wszyscy. 
Został tylko O n  - m ój Obrońca. 
N ik t cię nie potępił? N ie , Panie. 
W ięc  i Ja cię n ie potęp iam  (J 8, 
1-12). O , Panie mój -ja  tego nig
dy nie m ogę zapom nieć. Pochy
la się nad człow iek iem  matka, 
lekarz, siostra, p ie lęgn ia rk a , 
cudzoziem iec, a w nich jesteś Ty
- mój Pan miłosierny, i m iłosier
dzia chcesz, a n ie ofiary.

I taki jes t Chrystus, i tacy są 
chrześcijanie. Tam  gdzie zaczy
na się prawo, kończy się Ewange
lia . R o ze jrzy j się: a g rzech u  
jeszcze tyle; a nienawiści tak wie
le; a w sercach tyle chęci zemsty- 
tam nie ma Kościoła. Panie, ajeś- 
li w tym m ieście będzie  dziesię
ciu  spraw iedliwych ocalisz to 
miasto?

Tak! Wybacz, Panie, natarczy
wość m oja (Rdz 18, 32). A  jeśli 
będę żebrał o  miłosierdzie dla sie
bie, czy jeszcze raz j e  okażesz? 
Tak. A m en  - niech się tak stanie.

ks. Józef Zawitkowski
/.Kazania Świętokrzyskie/

Q U O V A D I S

Instytut P o lsk i w  Rzym ie odzn a 
czył G ustaw a H erlinga -G rudziń - 
skiego O rd e rem  O r ła  B iałego. 
Podczas ce rem on ii u d ek o ro w a 
n ia  uroczyste p rzem ów ien ie , 
które p rzytaczam y pon iże j, 
w y g ło s ił M in ister S p raw  Z a g ra 
n icznych  RP B ro n is ław  Gerem ek.

N iepodległa Polska, poprzez akt 
uroczystej dekoracji pana Gusta

wa Herlinga-Grudzińskiego najwyższym pol
skim odznaczeniem, oddaje hołd człowieko
wi, który na drodze ku odzyskanej w 1989 r. 
niepodległości odegrał rolę szczególną. 
Odegrał ją  jako znakomity pisarz i zarazem 
wspaniały uczesmik powojennej emigracji 
politycznej na Zachodź* - współtwórca i 
przez 40 lat redaktor pańskiej .Kultury” .

Choć Herling-Grudziński ju ż w roku 
1955 na dobre związał swoje życie z Italią i 
Neapolem, a jeszcze wcześniej przemierzał 
szlak kampanii włoskiej II Korpusu genera
ła Andersa - nie tutaj, pod włoskim niebem, 
były najgłębsze źródłajego niezwykłego pisar
stwa. W ięzienia sowieckie w Grodnie, Witeb
sku i Leningradzie, a później obóz koncen
tracyjny w Jarcewie nad Morzem Białym - to 
miejsca, które ukształtowały go najbardziej. 
To one wyostrzyły w nim szczególne zainte
resowania dla zagadnień etycznych, świado
mość zła jako zasadniczego doświadczenia 
obecnego stulecia. Przede wszystkim jednak 
zadecydowały o przenikliwości, z jaką przez 
ponad pół wieku oceniał ideologię i prakty
ki komunistycznego systemu, demaskując 
postawę oczarowania komunizmem u nie
małej części intelektualnych elit zarówno na 
wschodzie, jak i zachodzie Europy.

Pisarsk:m świadectwem osobistego doś
wiadczenia komunistycznej sowieckiej rze

czywistości jest „Inny świat” . Była to pier
wsza literacka „m onografia” gułagu, która 
o ćwierć wieku wyprzedziła głośne książki 
Sołżenicyna czy Szatunowa. To niezwykłe 
dzieło o przerażającym ludzkim cierpieniu, 
o  okrucieństwie sowieckiego systemu jest 
wolne od nienawiści do Rosjan i stanowi 
niejako zapowiedź późniejszych znakomi
tych esejów poświęconych rosyjskiej kultu
rze i współczesnej Rosji.

Pisarze nie potrzebują odznaczeń pań
stwowych, los ich jest zdany, na dobre i na 
złe, w ręce ich czytelników. Gustaw Herling- 
Grudziński ma satysfakcję niezwykłego suk
cesu swej twórczości. Rekordowe nakłady 
je g o  książek w Polsce, sesje naukowe poś- 
w ięconejego twórczości, tłumne spotkania 
z czytelnikami, ajednoczesna rosnąca uwa
ga europejskiej krytyki dla znakomitego pol
skiego pisarza z Neapolu, nagrody literac
kie i doktoraty honorowe - to wszystko jest 
konsekracją wielkiego pisarza.

■ З У С
Herling-Grudziński był żołnierzem pol

ski podziemnej, od pierwszych chwil okupa
cji niemieckiej w 1939 r. Po latach łagru w 
marcu 1942 r., w Kazachstanie, staje się żoł
nierzem armii generała Andersa, dzieli losy 
wojenne Drugiego Korpusu, bierze udział 
w bitwie o Monte Cassino. Krzyż Virtuti Mili- 
tari odznacza jego  odwagę żołnierską.

Pozostaje odwaga cywilna - cnota nie
zwykła i rzadka. To onajest fundamentem 
społeczeństwa obywatelskiego. Gustaw 
Herling-Grudziński jest wielkim protago- 
nistą tej cnoty.

W 1945 r., w jednodniówce wydanej na 
zakończenie pierwszej szkol)' podchorą
żych na ziemi włoskiej pisał: „W7 burzliwych 
i niepewnych czasach dla Polski troska o 
polską odwagę cywilną jest troską o pod-
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Wywiad z A. Wajdą

-  Jak wyglądają przygotowania 
do ekranizacji?

- D op iero  n iedawno się w nie włączy
łem. Do tej pory pracowałem  w Krako
wie w Starym Teatrze, gdzie  po raz p ier
wszy wystawiałem kom ed ię  “Słom kowy 
kapelusz” . Przez lata bałem  się zrob ić 
taką sztukę. D latego troszkę byłem zaję
ty, ale teraz pracujemy nad film em . 3 lip- 
ca rozpoczynam y zdjęcia, obsada je s t ju ż  
właściwie gotowa, poza m łodą osobą, któ
ra ma zagrać Zosię. Myślę, że będzie  ją  
grała jakaś m łoda aktorka. Jest to bar
dzo  trudna rola, m ów iona wierszem , i 
n ie bardzo w ierzę, abym zdążył kogoś 
nauczyć wszystkiego do  3 lipca. Decyzja 
jeszcze nie została podjęta.

“Pan 
Tadeusz” 

fia ekranie
C o  d o  reszty  obsady ... D la c ze g o  

pom yślałem  o  aktorach, d laczego  tak 
chciałem , aby byli? Po  pierwsze byłem  
ciekaw, czy odpow iedzą  na m oje wezwa
nie. Czy ci, którzy są u lubieńcam i publi
czności, pomyślą sobie: “Po  co ryzykować, 
przecież my gram y w  film ach  gwarantu
jących  sukces, a to jes t przedsięw zięcie, 
które n ie w iadom o jak  w ypadn ie” . R ze
czywiście, to je s t trudny film .

Ucieszyłem się bardzo, że odpow iedź 
była entuzjastyczna. Oznacza to, że on i 
się spodziewają po tym film ie  czegoś wię
cej. D ob rze  je s t  m ieć do  czyn ien ia  z 
ludźm i, którzy mają szczęście, bo  się

* wują norm alnie, bo  on i patrzą czło- 
wi w oczy. Oczywiście kosztują dużo 

pieniędzy, to prawda, ale trudno - to jest 
film , który musi m ieć większy budżet. 
O n i mają tę wolność, tę swobodę i to jest 
bardzo ważne dla film u, który wymaga 
właśnie jakby nadludzkiego wysiłku, dla
tego, że jes t on  wzięty z poezji.

-  Gdzie będą kręcone zdjęcia?
- Dużo zdjęć będziem y kręcili wokół 

Warszawy i również na Suwalszczyźnie. 
natomiast nie chcem y jech ać  za grani
cę, to by wszystko bardzo skom plikowa
ło i uzależniło nas od  tego, co jes t poza 
naszymi m ożliwościam i, poza  naszymi

Film/Uroczystość

Trwają przygotowania do realizacji filmowej wersji “Pana Tadeu
sza” Adama Mickiewicza. W  filmie zagrają czołowi polscy aktorzy z 
Grażyną Szapołowską, Bogusławem Lindą i Markiem Kondratem. 
Reżyserować będzie Andrzej Wajda.

decyzjami. Dzisiaj trudno jest zrobić film , 
podczas którego realizacji trzeba dużo 
wyjeżdżać. T o  są koszty przekraczające 
m ożliwości naszego budżetu, uzależn io
n ego  w  jakiś sposób od  rynku. 700 kin, 
jak ie  mamy w Polsce, nie jes t w stanie 
udźwignąć film u o dużym budżecie.

-  Którefragmenty zostały usunię
te ze scenariusza?

- Film będzie trwał godzinę i p ięćdzie
siąt minut, je ż e li mi się pow iedzie, je ż e li

nie, to będzie m iał dwie godziny. Wydaje 
się, że jes t potrzebny krótki film , który 
będzie  m iał wyrazistość i płynność zda
rzeń. Najłatwiej, oczywiście, byłoby plano
wać serial, ale pam iętam  cztery odcinki 
“Z iem i O b iecanej” . Ile  razy oglądam  każ
dy z nich oddzieln ie, to zawsze mam wra
żen ie, że to n ie jes t “Z iem ia O b iecana” .

Co wydobyłem  na pierwszy plan? T o , 
co je s t akcją “Pana Tadeusza” , co nadaje 
się do filmu, a więc historię księdza Roba
ka, która jes t najbardziej dramatyczna. 
W  m iejsce opisów  przyrody pokażemy, 
mam nadzieję, obrazy film owe.

-  A co z  wielkimi tyradami trzy- 
nastozgloskowcem?

- M uszę pow iedzieć, że je s t  to bar
d zo  trudne p rzedsięw zięc ie . Z je d n e j 
strony wydaje się, że jes t to trudność nie 
d o  pokon an ia . A le  z d ru g ie j strony, 
pam iętam  m oją p rzygodę z “W ese lem ” 
W yspiańskiego. D aniel O lbrychski, któ
ry m oim  zdan iem  gra w “W eselu” naj
p iękn ie j (jest to je g o  najsilniejsza ro la )

zapytany przeze m nie, d laczego takjest, 
od p ow ied z ia ł: “Słuchaj, gdyby to n ie 
było napisane w ierszem , to  ja  n ie m óg 
łbym  zgrać tak szybko, tak w yraźn ie, 
m n ie niósł rytm tego  w iersza” . L iczę , że 
i tutaj oczywiście w  rytm ie innym  niż w 
“W eselu” , d ia log i będą niosły aktorów  
d o  zwycięstwa.

-  Czy mógłby Pan zdradzić  
budżet?

- N ie . T o  jest drogi film . D rogi, jak  na

polskie warunki. Natom iast, jak  na film  
zrob iony gdziekolw iek  indziej, to ju ż  nie 
jest taki kosztowny.

-  Kiedy będziemy mogli zobaczyć 
rezultaty pracy?

- Z k oń cem  w rześn ia  p la n u jem y  
ostatnie zdjęcia. Film  będzie  gotow y do 
końca roku. K iedy natom iast w ejdzie na 
ekrany, trudno pow iedzieć. W ie le  zale
ży od  tego , jak a  b ęd z ie  kon iunktu ra  
repertuarow a na początku  przyszłego 
roku.

-  Czy po Mickiewiczu przyjdzie 
czas na Juliusza Słowackiego, na 
przykład na “Beniowskiego”?

- N ie  spodziewam  się. Zawsze stara
łem  się rob ić rożne filmy. Jeżeli dalej 
będę kręcił filmy, je ż e li będę m iał siły i 
zdrow ie, to myślałbym raczej o film ie  
współczesnym.

Rozmawiał 
Artur Żak

(Tygodnik "A WS")

Andrzej Wajda w  towarzystwie Grażyny Szapołowskiej (Telimena), Bogusława 
Lindy (ksiądz Robak), autora scenografii Alana Starskiego

Tradycje

3 x  K, czyli Krakowska 
Kongregacja Kupiecka

J est to jedyna tego rodzaju organi
zacja w Europie ź tak ogromną tra
dycją i dorobkiem sięgającymi niemalże 

sześciuset lat wstecz.
Kraków był miastem, gdzie krzyżowały 

się drogi handlowe łączące Wschód z 
Zachodem i Północ z Południem. Liczne 
przywileje, kierowane pod adresem mie
szczan krakowskich, sprzyjały rozwojowi 
miasta i handlu. Jednak szczytowy okres dla 
kupiectwa krakowskiego zapoczątkowało 
wydanie przez Kazimierza Wielkiego, zaka
zu korzystania ze szlakóW handlowych pro
wadzących na Wschód, przez obcych kup 
ców oraz prowadzenia interesów pomiędzy 
przyjezdnymi kupcami na terenie Krako
wa. Rezultatem tego jakże sprzyjającego 
Krakowianom postanowienia było zagwa
rantowanie im monopolu handlowego ze 
Wschodem. Ale, jak to w polityce i w życiu 
bywa, niosło to za sobą pewne konsekwen
cje, a mianowicie, niezadowolenie i zao
strzające się konflikty z przedstawicielami 
kupiectwa innych miast. Tak więc, Krako
wianie postanowili połączyć siły w myśl 
ochrony swoich interesów.

I tak zaczyna się historia Krakowskiej 
Kongregacji Kupieckiej, założonej 25I I 1410 
roku i funkcjonującej po dzień dzisiejszy.

Był okres kiedy członkostwo w Kongre
gacji bvło obowiązkowe. Potem nastały cza
sy ustawy przemysłowej likwidującej ten 
przymus. W  dzisiejszej dobie jednak, przy
należność do Kongregacji Kupieckiej jest 
nie lada zaszczytem i powodem do diuny.

Rokiem pechowym dla kupiectwa oka
zał się 1949, kończący okres działalności 
Kongregacji. Fakt ten spowodowany był 
nakazem administracyjnym. Jej miejsce 
zajęło Zrzeszenie Prywatnego Handlu i 
Usług, działające przez kolejne czterdzie
ści lat. Niespełna dziesięć lat temu, po 
upadku komunizmu, 21 X  1989, Kongre
gacja Kupiecka nawiązała do swej dawnej 
świetności i udanie kontynuuje tradycję 
godności stanu kupieckiego i solidaryzmu 
zawodowego. Również gazeta Kongrega
cji “Kupiec Polski” doczekała się wznowie
nia swojej edycji.

W historii Kongregacji Kupieckiej 
pojawia się wiele zasłużonych nazwisk, a 
wśród nich Morsztynów, Wierzynków, 
Szarskich, Łodzińskich czy małżeństwa 
Helclów, fundatorów kaplicy' na Cmenta
rzu Rakowickim w Krakowie, Domu Ubo
gich ich imienia i Szpitala Dziecięcego 
pod patronatem św. Ludwika.

Dziś Kongregacja zrzesza około 2000 
członków. Prezesem Rady Kupieckiej jest 
Jan Okoński, radny miasta Krakowa. Kon
gregacja ma również swoje oddziały wjaś- 
le, Myślenicach, Proszowicach, Warszawie 
i Zakopanem.

Na zakończenie, nie sposób, nie wspo
mnieć o Święcie Kupca corocznym balu, 
odbywającym się na początku grudnia w Sali 
Magistratu. Jest to znakomita okazja do spot
kań towarzyskich, ale również do zjedno
czenia ludzi różnych branż handlowych, 
którzy tworzą całość i kultywują tradycję 
przekazywaną z pokolenia na pokolenie.

ANKO

i pisać
stawy naszego istn ien ia  n arodow ego . 
Mówić to, w co się wierzy, robić to, co słu
szne i sprawiedliwe”. Te słowa wówczas, były 
uzasadnieniem wierności i decyzji emigra
cji politycznej. Dzisiaj, kiedy losy Polski 
przestały być niepewne, to przesłanie nie 
straciło wcale na aktualności.

W  przemycanych przez granicę książ
kach, w mistrzowskich opowiadaniach, w 
kolejnych tekstach „Dziennika pisanego 
nocą” publikowanego w paryskiej „Kultu
rze” docierała do Polski realizacja tej zapo
wiedzi. N iem al sześćdziesiąt lat temu roz
począł Herling-Grudziński swoją wędrów
kę oddalającą go od  ziem i polskiej, ale 
duchowo nie opuścił je j nigdy. Służył je j 
zawsze - zarówno w tedy, gdy bronił im ie
nia polski, czy polemizował z negatywny

mi stereotypami o polskiej bardziej, czy 
mniej odległej przeszłości, jak i wtedy, gdy 
mówił gorzkie prawdy o stanie duchowym 
polskiego społeczeństwa. W ierzył jednak 
zawsze, że komunizm się rozpadnie, że Pol
ska odzyska wolność. Przejmująca jest ta 
pewność, że tak właśnie się stanie. T ę  
nadzieję wzmacnia doświadczenie prote
stów robotniczych w 1970-1976 i 1980, a 
także wpływ Jana Pawła II na kraj. W  1979 
r. na samym początku pontyfikatu pisze, że 
w trzech dziedzinach dokonuje się, dzięki 
polskiem u papieżow i, trwała zm iana - 
następuje pogłębienie izolacji i impasu wła
dzy komunistycznej, zmniejszenie prawdo
podobieństwa sowieckiej interwencji zbroj
nej i uwrażliwienie Polaków na los wscho
dnich sąsiadów. N ie tylko diagnoza jest tu 
ważna, ale także oczekiwanie czynu.

Polityką Herling interesował się z pasją, 
w sposób naturalny - przecież to ona właś
nie określiła je g o  całe życie - ale także w

sposób szczególny. Odnosi ją  ustawicznie 
do wartości fundamentalnych, do racji 
moralnych. N ie akceptuje polityki krót
kiego oddechu, nie akceptuje też ogra
niczeń, które wyznaczać ma diagnoza tego 
co możliwe. Jest niechętny wszelkiej poło- 
wicęności działań, nie ufa kompromisom. 
Obserwując zaangażowania polityczne 
inteligencji europejskiej, jako  rzeczywi
stą „zdradę klerków” w naszym stuleciu 
traktuje uleganiu złu lub paktowanie ze 
złem. Powiedziano, że H erling jest zafas
cynowany manichejską grą między dob
rem i złem, że w tych kategoriach postrze
ga zawsze rację m iędzy komunizmem a 
światem wolności. Odwagę przeciwstawie
nia się złu uważa za powinność oczywistą i 
przekonany jest, że owo „n ie” oporu jest 
postawą człowieka wierzącego, nawet je że 
li stroni on od świątyń. Autor „Dziennika 
pisanego nocą” , jed n ego  z najznakomit
szych świadectw naszego czasu, pojmuje

literaturę jako służbę prawdzie i dobru, 
Jako powinność obywatelską. Dla m łode
go pokolenia Polakówjest to lekcja odwa
gi myślenia, a H erling-G rudzińsk i jes t 
jednym  z największych autorytetów moral
nych.

D rogi Panie Gustawie, swoje ubieg
łoroczne przem ów ien ie po otrzymaniu 
doktoratu honoris causa w Uniwersyte
cie Marii Curie-Skłodowskiej w Lublin ie 
zakończył pan słowam i „być i p isać” 
stw ierdza jąc, że p ow o łan ie  pisarskie 
musi czerpać żywotne soki z tego właś
nie sprzężenia. Pragniemy by w tych prze
łomowych czasach, jak ie  Polska przeży
wa; towarzyszyła nam Pańska obecność 
przenikliwego i rzetelnego świadka pol
skich i uniwersalnych wydarzeń, kryty
cznego świadka naszego uczenia się wol
ności: żeby Pan był i żeby Pan pisał.

Rzeczpospolita składa Panu lioid jako 
wrspółtw órcv o d io d zen ia  polsk iej w o l
ności i n iepodległości, fc
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W  końcu ub. r. weszła w  
życie ustawa o  cudzoziem
cach, która na now o  reguluje  
zasady i w arunki ich wjazdu, 
pobytu i wyjazdu z Polski. 
Zastąpiła przestarzałą ustawę 
z 1963 r., stworzoną dla  
państwa zza żelaznej kurty
ny. Odwiedzało nas wtedy  
ćwierć m iliona obcokrajow 
ców, dziś gościm y ich co 
roku praw ie 70 m ilionów.

Nowe przepisy pozwolą pro
wadzić jednolitą  politykę migra
cyjną w obec cudzoziem ców , a 
zarazem zabezpieczą ich prawa. 
Skuteczniej będzie można zwal
czać nielegalną im igrację do Pol
ski. W  latach 1990-97 ujęto pra
wie 120 tys. nielegalnych imigran
tów. To więcej, niż ma mieszkań
ców niejedno wojewódzkie mia
sto. Niebawem Bug stanie się gra
nicą Unii Europejskiej i ju ż dziś 
musimy pokazać, że potrafimy ją  
dobrze uszczelnić.

Ustawa o cudzoziemcach

Każdego dnia wjeżdża do nHs 
150-200 tys. obcokra jow ców . 
Większość przejeżdża przez Pol
skę tran zytem , rob i zakupy, 
odwiedza rodziny i znajomych,

odpoczywa, a potem wraca do sie
bie. Coraz w ięcej chce jedn ak  
legalnie pozostać w Polsce na dłu
żej, tu pracować, studiować czy 
założyć rodzinę z polskim partne
rem. Powracają do ojczyzny repa
trianci. Są też osoby, które w Pol
sce robią nie zawsze czyste inte
resy, chowają się tu przed wymia

rem sprawiedliwości, pracują na 
czarno, uciekają przed prześlado
waniami w swojej ojczyźnie, robią 
tu przystanek w drodze ku bogat
szej Europie Zachodniej.

N ie  zapominając o naszych 
niedawnych losach i podróżach 
za chlebem, musimy sobie odpo
wiedzieć na pytanie, jakich cudzo
ziemców u nas chcemy?

W  2010 r. będziemy mieć jeden 
z największych w Europie odsetków 
ludzi w wieku szkolnym i produk
cyjnym. Były podsekretarz stanu

Uszczelka 
z papieru

Pieniądze na drodze
N a Ukrainie nadal trwa 

eksperyment. Wszelki
mi sposobami stworzano takie 
warunki w państwie i społeczeń
stwie, aby udowodnić, że można 
żyć inaczej niż reszta świata.

Bardzo dużo robi się w sferze 
ekonom ii. Już praktycznie udo
wodniono, że nie warto czegokol
wiek produkować czy wprowa
dzać nowoczesne technologie . 
Przecież wymaga to tyle wysiłku i 
różnego rodzaju nakładów. A, w 
dodatku, pomyślności w intere
sach nikt do końca nie jest w sta
nie zagwarantować. O  wiele nato
miast mądrzejszą rzeczą jest, na 
przykład, stworzyć firm ę prywat
ną, która pobiera pieniądze. Po 
to, by je j interesy miały żelazną 
gwarancję powodzenia, należy 
Uczynić tak, aby funkcjonowała 
ona pod opieką struktury pań
stwowej. I yvLcdy mamy prawdzi
wy “ in te res  po  ukra ińsku” . 
Żadnych tam inwestycji, żadnego 
ryzyka. Można pobierać pienią
dze od  własnych obyw ateli, a 
jeszcze lep iej i pewniej ściągać 
je  z obcokrajowców, nie mających 
często zie lonego pojęcia o tym, 
co, właściwie, dzieje się na Ukrai
nie. Miejsce tych operacji też ma 
istotne znaczenie. Idealnym tere
nem dla takiego interesu są prze
jścia graniczne.

W y g ry w a  ten,
' kto p ie rw szy  startuje

Wcześniej, niż autor niniejsze
go felietonu, zrozumiała to jwszy- 
stko i zrealizowała firma "Ukraned- 
strach” (Ukraińskie Ubezpiecze
nie M edyczne). Firma ta doskona
le prosperuje na polsko-ukraiń
skich przejściach granicznych. 
Obywatel Rzeczypospolitej Pol
skiej, po to żeby przekroczyć gra
nicę ukraińską musi zapłacić 3-4 
USD (w walucie ukraińskiej 6-8 
hrywni). Kwota niewielka i obywa
tel polski płaci, żeby mieć spokój i 
nie tracić czasu na wyjaśnianie 
sprawy.

A  sprawę warto by wyjaśnić, bo 
firma “Ukrmedstrach” świadomie 
ignoruje międzynarodowe poro
zumienie zawarte w Kijowie w lip- 
ću 1993 r. pomiędzy Ukrainą! Pol
ską. Umowa ta nosi tytuł “O  współ
pracy w dziedzinie ochronyf.dro- 
wia i nauk medycznych między 
Ministerstwem Zdrowia Ukrainy i 
Ministerstwem Zdrowia i Opieki 
Społecznej Polski” na lata 1993-94. 
Jej term in został przedłużony i 
obowiązuje po dziś. W  ramach tej 
umowy obie strony zobowiązują się 
udzielać bezpłatnej pomocy medy
cznej na Ukrainie - obywatelom 
polskim i, odpowiednio, w Polsce 
- obywatelom ukraińskim. Tymcza
sem, od  listopada 1997 r., dla

Felieton

obywateli polskich strona ukraiń
ska wprowadziła obow iązkową 
opłatę, z tytułu ubezpieczen ia 
kosztów leczenia medycznego. Jest 
to wyraźnie niezgodne z istnieją
cym stanem prawnym w stosun
kach dwustronnych.

A le o  jak im  stanie p raw n y m

można mówić, gdy na Ukrainie 
rządzi pieniądz, który nie zawsze 
jest zarabiany w sposób uczciwy. 
Czyżby je że li ju ż mamy “wolny 
rynek” to musi on byćjuż do koń
ca wolny. O d  zasad prawnych 
również!

F irm a u b ezp ieczen iow a  
“Ukrmedstrach” doskonale rozu
mie, że na Ukrainie liczy się tyl
ko pieniądz. Jednostronnie “ścią
ga forsę” na polsko-ukraińskiej 
granicy. Firma, pod dachem pań
stwa, robi na tym wspaniały inte
res. W  tym tylko roku granicę pań
stwową przekroczyło 400 tys. oby
wateli polskich. Przemnóżmy na 
trzy dolary i mamy “na równym 
miejscu” 1 milion 300 tysięcy ame
rykańskich dolarów.

Miał rację mój kolega, który 
mawiał kiedyś, że pieniądze leżą 
na drodze - tylko trzeba umieć je  
podnieść i włożyć do kieszeni. 
Szerokiej drogi Czytelniku!

Eugeniusz 
Tuzów-Lubański

Katarzyna M. Piekarska, odpowia
dająca w MSWiA za sprawę migra
cji, mówiła w 1997 r. w Sejmie, że 
przede wszystkim powinniśm y 
przyjmować repatriantów  oraz 
osoby cenne dla społeczeństwa 
naukowców, artystów, osoby o 
zawodach unikalnych i deficyto
wych, jak  nauczyciele języków  
obcych, poważni przedsiębiorcy.

Tym pow inno się stworzyć 
korzystne warunki do zamieszka
nia i integracji. Daleko nam je d 
nak do tak świadomie prowadzo
nej polityki migracyjnej.

• Nowa ustawa daje organom 
państwa środki prawne pozwala
jące przede wszystkim ograniczyć 
napływ niepożądanych cudzo
ziemców. Są to m.in.: obowiązek 
posiadania przez nich środków na 
pobyt i wyjazd z Polski, nowy sys
tem rejestracji zaproszeń, a tak
że przepisy pozwalające obarczyć 
kosztami pobytu i deportacji nie
pożądanego cudzoziemca zapra
szającą osobę, zatrudniającego go 
n ie lega ln ie  pracodaw cę bądź 
przewoźnika nielegalnych im i
grantów. Powstanie też rejestr 
niepożądanych cudzoziemców.

• Cudzoziemiec zostanie wpu
szczony do Polski nawet bez środ
ków na pobyt, ale musi okazać zap
roszen ie zarejestrowane przez 
wojewodę, z zobowiązaniem do 
pokrycia kosztów pobytu i ewen
tualnego wydalenia cudzoziemca 
przez zapraszającą osobę. Wojewo
da może odmówić rejestracji, gdy 
stwierdzi, że zapraszający z uwagi 
na swoje warunki mieszkaniowe 
lub materialne nie będzie w sta
nie spełnić zobowiązań--wobec 
gościa. Za rejestrację zaproszenia 
zapłacimy 50 zł. Hurtem sprzeda
wane dotąd na bazarze zaprosze
nia obywatel byłego ZSRR mógł 
kupić za 5 zł.

• Będą cztery rodzaje wiz. 
Poza dwudniową na tranzyt, poby
tową na czas do 6 miesięcy (m oż
na ją  przedłużyć do roku), będzie 
wiza pobytowa z prawem do pra
cy, o którą cudzoziem iec może 
wystąpić posiadając już pozwolę-

Problemy

Rynek jest korzystny dla zdrowia
■ ' - >» • . І

D yrektor Ukraińskiego  
Centrum Informacyjne

go ds. Problemów Alkoholizmu i 
Narkomanii - Konstantyn Krakow
ski przebywał niedawno z wizytą w 
Polsce na zaproszenie Centrum 
zajmującego się analogicznymi 
problemami. Swoimi wrażeniami 
podzielił się on z korespondentem 
D K

Kiedyś współpracownicy pol
skiego Centrum bardzo pomogli w 
stworzeniu i rozwoju UCF. Po dziś 
dzień istnieje ścisła i oparta o przy
jaźń współpraca między badacza
mi obu krajów. Profesor W itold 
Zatoński opowiedział K. Krakow
skiemu o niektórych rezultatach 
badań, które przeprowadzili w Pol
sce krajowi i zagraniczni uczeni.

Lata 60. w Polsce to początek 
stałego procesu zmniejszania się 
średniej długości życia zarówno 
kobiet jak i mężczyzn. Na począt
ku lat 90. uczeni zaczęli mówić o 
niebezpieczeństwie wyginięcia pol
sk iego narodu. “Stan zdrowia 
dorosłych mężczyzn jest gorszy, niż 
bezpośrednio po wojnie. Tylko 
kraje Afryki znajdują się wjeszcze 
gorszym stanie” , - pisał wtedy W. 
Zatoński.

Fiasko systemu komunistyczne
go początkowo tylko pogorszyło 
sytuację. “W  Europie X X  w., w cza
sie pokoju, nigdyjeszcze nie nastę
powało tak gwałtowne pogorsze

nie stanu zdrowia społeczeństwa i 
nie notowano takiego wzrostu ilo
ści zgonów jak  w większości post
komunistycznych krńjów”, - stwier
dzono w sprawozdaniu ekspertów 
ONZ.

Tym niemniej (fakt ten zasko
czył nawet uczonych) ju ż w 1992 
roku nastąpił spadek ilości zgonów. 
“Wolny rynek przedłuża życie” , - 
podsumował W. Zatoński. W  rezul
tacie “terapii szokowej” Leszka Bal
cerowicza wzrosły ceny na mięso i 
tłuszcze, a potaniały owoce i warzy
wa. Okresowy spadek poziomu 
życia, prywatyzacja i zaostrzenie 
konkurencji na rynku pracy dop
rowadziły do zmniejszenia spoży
cia alkoholu i papierosów. Według 
opinii uczestników niedawnego 
posiedzenia Sejmowej Komisji ds. 
Ochrony Zdrowia temu proceso
wi sprzyjały decyzje administracyj
ne dotyczące ograniczenia dostę
pu do intoksykantów. Nawiasem 
mówiąc w Polsce skutecznie dzia
ła prawo, zgodnie z którym część 
dochodu pochodzącego ze sprze
daży alkoholu kierowana jest na 
profilaktykę i likwidację skutków 
je g o  używania.

Kończąc rozmowę Konstantyn 
Krakowski podkreślił, że każdajego 
wizyta w Polsce wywołuje w jego  
sercu szczególne uczucia, bowiem 
jest to kraj je g o  przodków.

Jerzy Spiridowicz
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me na pracę w Polsce. Wydawać 
ją  będą na czas do roku nasze pla
cówki konsularne. Wiza repatria
cyjna przysługiwać będzie oso
bom narodowości polskiej lub 
pochodzenia polskiego chcącym 
wrócić do Polski.

W iz nie dostaną osoby, co do 
których są podejrzenia, że działa
ją przeciwko interesom RP. zagra
żają naszemu bezpieczeństwu lub 
po wjeździe do Polski zmienią cha
rakter pobytu. Cudzoziemcowi 
można też odmówić wizy, wydaną 
unieważnić lub odmówić mu pra
wa wjazdu, jeśli od jego  wydalenia 
z Polski upłynęło mniej niż dwa 
lata, gdy został skazany w Polsce 
za przestępstwo umyślne na karę 
co najmniej 3 lat więzienia, a za 
granicą za przestępstwo stanowią
ce zbrodnię pospolitą również w 
rozumieniu prawa polskiego.

• Nowa ustawa uregulowała 
kwestię uchodźców, czyli osób 
prześladowanych w swych ojczyz
nach. W  starej brakowało pewnych 
uregulowań i cudzoziemcy nadu
żywali dotychczasowe procedury. 
Nowe rozwiązania oparto na pow
szechnej w krajach Unii Europej
skiej koncepcji „bezpiecznego kra
ju  pochodzenia” i „bezpiecznego 
kraju trzeciego” . Uciekinierzy z 
państw, które w naszej ocenie 
rantują poszanowanie praw c z ło 
wieka, albo przyjeżdżający do nas 
z krajów trzecich, w których mog
li wcześniej prosić o pomoc, nie 
otrzymają statusu uchodźcy. W  
sytuacjach nie budzących wątpli
wości takich imigrantów będzie 
m ożna niezw łocznie odprawić. 
Jednak nie do państw, w których 
byliby prześladowani z powodu 
swojej rasy, religii, narodowości, 
przekonań politycznych; gdzie 
mogliby być poddani torturom i 
karani w sposób nieludzki lub 
poniżający. Powstanie Rada do 
spraw Uchodźców, która będzie 
instancją odwoławczą przy ubiega
niu się o  status uchodźcy.

Marek Henzler
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Tożsamość czy asymilacja?P o la c y  n a  W s c h o d z ie

Ilu Polaków mieszka za w schodnią  
granicą RP? Dokładnie nie w iado 
mo. Nawet w  artykułach naukowych  
autorzy używają często określeń  
“około”, “podobno”, “m ówi się” itp.

N a terenach byłego ZSRR liczba 
osób zaliczanych do po lsk ie j 

mniejszości narodowej i polskiej diaspory 
em igracyjnej waha się od 1.380.280 - 
1.126.336 wg kolejnych oficjalnych spisów 
ludności w latach 1959/89, do 2.000.000 - 
2.500.000 wg szacunków polskich. Skąd tak 
duże rozbieżności w ocenie?

Oficjalne spisy nie są miarodajne. Bywa
ły wypadki zapisywania Polaków z Białoru
si, Litwy i Ukrainy, pomimo ich protestów, 
jako przedstawicieli narodowości dominu
jącej w danej republice. Z drugiej strony 
występował często fakt ukrywania swojej 
polskości, zwłaszcza w okresach nasilania 
się antypolskiej agresji.

Wielu Polaków nie znajuż języka swoich 
ojców, co stwarza możliwość dodatkowych 
manipulacji. Znajomość języka polskiego 
wyraźnie zanika. W prawdzie na Litw ie 
mówi nim 84 % Polaków, ale już na Biało
rusi tylko 13,3%, a na Ukrainie 12,5%. Nie 
jest to jednak równoznaczne z zanikiem 
poczucia tożsamości narodowej i religijnej. 

Katolicyzm  b y ł zawsze ostoją  

polskości na Kresach. Kryterium wyzna
niowe przy określaniu przynależności naro
dowej nadal działa i to o wiele silniej niż jakie
kolwiek inne: językowe czy nawet ekonomi
czne. Religia łączy Polaków przemieszcza
nych (z reguły nie dobrowolnie) od końca 
XVIII wieku w głąb Rosji Europejskiej, Azji 
Środkowej, Syberii i na Kaukaz. Począwszy 
od rozbiorów, a skończywszy na latach bez
pośrednio po drugiej wojnie światowej prze

siedlanych w ramach doktryn politycznych 
wielkiego mocarstwa. Odrębną grupę sta
nowią ci, którzy nie chcąc porzucić ojcowiz
ny, pozostawali na ziemiach litewskich, bia
łoruskich i ukraińskich po kolejnych zabo
rach tych ziem. najpierw przez Rosję carską, 
a później przez ZSRR.

Na W schodzie  n ie istn ie je  jed n ak  
jednolita Polonia. Mamy tam zarówno pol
skie mniejszości narodowe jak i diaspory 
emigracyjne.

O bie  g ru p y  różn ią  się

od siebie stopniem koncentracji prze
strzennej i odmiennością reagowama na 
kraj, w którym zamieszkują. Mniejszości 
narodowe to “tutejsi” . Zamieszkują tę zie
mię od-pokoleń, skoncentrowani na mniej
szym teręnie, odporniejsi na procesy asymi
lacji, pielęgnują własne tradycje i kulturę.

Diaspory em igracyjne - to ludność 
napływowa. Rozproszona na dużych prze
strzeniach, bardziej podatna na asymila
cję. Obie grupy mają inne potrzeby, ocze
kiwania i inne prawa. Prawo mniejszości 
do  zachow an ia  gru pow ej tożsam ości 
(języka, szkół, form życia religijnego, kon
taktu z krajem pochodzenia*) jest coraz 
in tensyw niej ch ron ion e . Zb iorow ośc i 
emigracyjne mogą korzystać z indywidual
nie przyznawanego prawa do em igracji, 
op iek i socjalnej, ochrony przed dyskry
m inacją . Jednak  często  pozosta je  to 
jeszcze teorią.

O  polskich mniejszościach możemy 
mówić tylko w odniesieniu do mieszkańców 
Litwy i Białorusi. Na Litwie

m ów i się p o  polsku,
ukazuje się prasa polskojęzyczna, dzia

łają polskie zespoły artystyczne. Przez długie 
lata Litwa była jedyną republiką, gdzie dzia
łały pelskie szkoły. Jednak większość młodzie
ży kończyła naukę na poziom ie szkoły śre
dniej czy nawet podstawowej.

Ostatnio sytuacja ulega poprawie, jed 
nak Polacy są ciągle narodowością o naj
wyższym odsetku pracowników fizycznych 
(74% ) i najniższym pracowników umysło
wych (20,4% ). Z danych statystycznych 
wynika też, że następujestały spadek ludno
ści polskiej na Litwie. Polacy są tam jedyną 
narodowością, której procent malał syste
matycznie i spadł przez 30 lat z 8,49% do 
7,02%.

Litewscy Polacy z rejonu wileńskiego i 
solecznikowskiego mają silne poczucie toż
samości narodowej, mają też swoje skom
plikowane problemy. Na Wileńszczyźnie 
mieszkała polska ludność Litwy. Pozostając 
na ojcowiźnie, zostali sztucznie przeniesie
ni w granice innego państwa. Nie wygasło 
do końca subiektywne poczucie krzywdy. 
Uświadomienie tego faktu pozwoli lepiej 
zrozumieć ich postępowanie w ostatnich 
latach.

Największe skupisko Polaków zamie
szkujących tereny byłego ZSRR tworzy pol
ska mniejszość na Białorusi (ok. 700 tys.).

N iew ie lu  z n ic m ówi po polsku 
(13,3% ). Jednak w latach 90. podejmują 
oni intensywne działania mające na celu 
obronę swoich interesów narodowych.

W  czerwcu 1990 r. powstał Związek 
Polaków na Białorusi. Języka ojczystego 
uczy się obecnie ok. 15,5 tys. osób. Otwie
rane są nowe klasy z polskim językiem wyk
ładowym. Nadal brakuje wyraźnej koncep
cji funkcjonowania szkoły polskiej i okreś
len ia  je j  ram organ izacyjnych . Prawa

mniejszości polskiej na Białorusi zostały ure
gulowane na mocy traktatu podpisanego w 
czerwcu 1994 r. między Rzecząpospolitą Pol
ską a Republiką Białorusi. Ich realizacja zale
ży jednak od aktualnej konfiguracji polity
cznej.

Rzeczywistym centrum odrodzenia reli- 
gii, kultury i tradycji polskiej jest Kościół 
rzymskokatolicki. Władze białoruskie wystę
pują przeciw obecności polskiego ducho
wieństwa, kierując się obawami przed polo- 
nizacją licznej grupy ludności o słabo okreś
lonym poczuciu narodowym.

Natomiast na terenach Llkrainy mie
szka około 300 tys. Polaków, ale trudno 
określić ich jako mniejszość narodową. 
Bardzo szybko następuje tutaj 

p roces asym ilacji
z krajem osiedlenia. Zdaniem socjologów 

(Aleksander Srebrakowski: “Polacy w ZSRR 
w świetle oficjalnych statystyk” ), jedynie w 
obwodach żytomierskim, chmielnickim i 
lwowskim Polacy mają pewne podstawy do 
utrzymania obecnego stanu świadomości 
narodowej.

Polska diaspora emigracyjna najliczniej 
reprezentowanajest w Kazachstanie (ponad 
100 tys.) Początki polskiego osadnictwa w 
tej republice wiążą się z deportacjam i z 
Ukrainy w 1937 r. Następny etap to łagry i 
masowe zsyłki ludności z kresów podczas 
drugiej wojny światowej i w powojennych 
czasach stalinowskich. Rozproszen i na 
ogromnym terenie, często słabo wykształce
ni, żyjący przeważnie w najcięższych z moż
liwych warunków nie zapomnieli jednak o 
swoim kraju. „

\
Halina Jabłonowska

("A WS")
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Sukces pani Czosnowskiej

X 'VT  dorewolucyjnym Kijowie było kil- 
W  ka miejsc, gdzie przeprowadzano 

masowe imprezy kulturalne. Wśród nich naj
większą popularnością cieszył się ogród “Cha- 
teau de fleurs” (zamek kwiatów), na miejscu 
którego w chwili obecnej znajduje się sta
dion „Dynamo” . Pod koniec ubiegłego stu
lecia w ogrodzie tym kijowianie mogli upajać 
się śpiewem polskiej artystki operowej - p. 
Czosnowskiej, która przyjeżdżała do nasze
go miasta na występy gościnne. Spektakle, w 
których występowała przyciągały dużą ilość 
widzów, przeważnie Polaków.

A  oto w jaki sposób komentowała to 
wydarzenie w życiu kulturalnym Kijowa 
jedna z popularnych, miejscowych gazet:

... Gościnnie występująca artystka cieszy 
się ogromną popularnością. Ten sukces pani 
Czosnowskiej jest w pełni zasłużony, gdyż nie 
ma wątpliwości, że mamy do czynienia z 
wybimąjednostką ze świata operetki, mimo 
pewnych wyłącznie fizycznych wad, a mia
nowicie zbytniej otyłości, jeśli mówićo sceni
cznej iluzji, to taka otyłość, szczególnie w przy
padku gatunku reprezentowanego przez 
panią Czosnowską, jak wiadomo, stanowi 
przeszkodę nie do pokonania.

Jednak w danym przypadku pani Czos
nowskiej zbytnio to nie szkodzi i sprawia nie
przyjemne wrażenie na widzu tylko na pier
wszy rzut oka; potem, w miarę obserwowa
nia jej gry na scenie całkowicie zapominasz o

otyłości artystki, tym bardziej, że pani Czos- 
nowska nie jest pozbawiona wdzięku i ruchli
wości oraz posiada ciekawą i pełną wyrazu 
twarz o subtelnej i delikatnej mimice. Dodaj
cie do tego głos, dobrze wyrobiony i jak dla 
śpiewaczki operetkowej - dość silny, świado
mą grę aktorską i nietuzinkową umiejętność 
śpiewania.

Widzieliśmy panią Czosnowską w dwóch 
operetkach: „Les cloches de Cornerille” i 
„Belle Helene”, w roli Serpoletty oraz prze
pięknej, ale pustej małżonki Menelaosa. 
Ogromny sukces, który odniosła artystka w 
tej drugiej roli. która wymaga zgodnie z tra
dycją doskonałej aparycji, jest najlepszym 
dowodem, że jako śpiewaczka operetkowa 
posiada ona niezwykły' talent.

Pani Czosnowską wykonywała swoje role 
w języku rosyjskim i chociaż doskonale nim 
włada, to jednak można było zauważyć* że 
język rosyjski nieco krępuje artystkę. Było 
to szczególnie zauważalne w przekazywaniu 
przez nią różnych, nieuchwytnvch i delikat
nych odcieni intonacji. Pod tym względem 
pani Czosnowską grając w języku polskim 
spławiłaby lepsze wrażenie, co było widać i 
teraz p© tych frazach wjęzyku polskim, któ
re czasami, być możemimowoinie wyrywały 
się artystce.

Przygotował 
Wasylij Gatajda

С П Р А В О *  “РЕК/ІАМНЬІЙ КОМПАС”
ДОСТОВЕРНЬІЕ ТАРИФЕ! <и ш к  друш )
НА РЕКЛАМУ В ПРЕССЕ УКРАИНЬІ -  ЕЖЕМЕСЯЧНО
Ш Т Р О Н Н А Я  ВЕРСИЯ: НОВОЕ -  КАЖДЬІЙ ДЕНЬ

Ten. (044) 441-84-91, 441-84-58, 441-86-39. 
Пейджер №103922, оператор - 069. 

E-mail:korzh@rk.relc.com; http://korzh.relc.com
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17.07.1945 —  Rozpoczęcie prac konferencji w Poczdamie 
Ustalenie nowych granic Polski.

18.07.1901 —  W  Holsterhausen (Wesfalia) urodził się Stani
sław Mikołajczyk, działacz ruchu ludowego, prem ier londyńskie
go  rządu emigracyjnego.

22.07.1983 —  Zniesienie stanu wojennego w Polsce.
.22.07.1878 —  Urodził się Janusz Korczak, pedagog, pisarz, 

lekarz, działacz społeczny. Zginął w obozie hitlerowskim w Treb
lince, wywieziony wraz z wychowankami prowadzonego przez sie
bie sierocińca.

22.07.1693 —  W  Tvkocinie zmarł Łukasz Górnicki, tłumacz 
i pisarz polityczny polskiego Renesansu, autor słynnego dzielą 
"Dworzanin polski” .

28.07.1846 —  W  Petersburgu zmarł Wasyl Demut-Malinow- 
ski wybitny rzeźbiarz, współautor pomnika księcia W łodzim ierza 
w Kijowie.

30.07.1853— W  Tuligłowach urodził się Juliusz Fałat, malarz, 
autor scen rodzajowych, pejzaży, portretów. Wespół z W. Kossa
kiem malował panoramę „Przejście przez Berezynę Napoleona I 
w 1812”.

30.07.1941 —  W  Londynie został podpisany układ polsko- 
radziecki z rządem gen. Sikorskiego o nawiązaniu stosunków dyp
lomatycznych, w je g o  wyniku powstała Arm ia Polska gen. Ander
sa w ZSRR, później ewakuowana na Zachód.

31.07.1953 —  Zmarł Kornel Makuszyński, autor popularnych 
książek dla młodzieży.

D obre  rady Babuni
•  Upiększająca moc ziół
D oceń  ich wspaniałe, p ielęgnacyjne właściwości. Kojący 

rum ianek, ochładzająca m ięta, lawenda i świeżo pachnący 
rozmaryn dodadzą ci urody.

Zioła doskonale uelastyczniają i ujędrniają skórę. Zawierają 
składniki łagodzące podrażn ien ia naskórka, kwas krzemowy 
wzmacniający tkanki i witaminy wpływające na ładny koloryt cery. 
Aromat tych roślin cudownie odpręża organizm.

• Rumianek rozświetla cerę
Znane są je g o  \yłaściwości kojące, ale mało kto wie, że również 

rozjaśnia cerę.
Zalej 3 litram i wody kilka herbatek lub 2 garści kwiatu 

rumianku i postaw na małym ogniu na 20 minut. Przecedź wywar 
przez sitko i wiej do  wanny z wodą. Zanurz się w takiej kąpieli na 
15 minut.

• Mięta nawilża skórę
Odżywia cerę i poprawia krążenie. Szary naskórek odzyskuje 

zdrowy wygląd.
Weź 3 łyżki wysuszonej mięty, zmieszaj ją  z kilkoma łyżkami 

świeżego jogurtu  naturalnego. Rozprowadź papkę na twarzy, a 
po 10 minutach umyj buzię chłodną wodą.

• Rozmaryn zwęża pory
Działa ściągająco i ujędmiająco. Doskonały dla tłustej cery, 

ponieważ zmniejsza wydzielanie łoju.
Zaparz 5-6 łyżek ziela. Przykryj naczynie ręcznikiem i pochyl 

twarz nad parówką. Po 5-8 m inutach spryskaj skórę wodą 
mineralną.

• Lawenda odpręża i odświeża
Wonna i pełna olejków eterycznych sprawi, że dzięki niej 

poczujesz się rozluźniona.
Przygotuj 2 garści kwiatów lawendy i zalej je  1 1 gorącej wody. 

Pogotuj ok. 20 minut. Wywar wiej do wanny z wodą i poleź w niej 
15 minut.

O kres panowania dwóch 
osta tn ich  J a g ie l lo 

nów, królów Zygmunta Starego 
i Zygmunta Augusta, nosi naz
wę Polskiego Złotego Wieku. Był 
to czas wielkiej potęgi Polski i 
wewnętrznego spokoju. Polska 
rozwijała się wówczas gospodar
czo i osiągnęła znaczny dobro
byt. Nastąpił także szybki rozwój 
nauki, sztuki i kultury.

Polska była wówczas naj
większym i jednym  z najsilniej
szych państw europejskich. N ie
wiele było w Europie potęg, któ
re mogłyby je j zagrozić.

Mając dostęp do Morza Bał
tyck iego, Polska prowadziła  
handel z całą Zachodnią Euro
pą. Pszenicę i inne płody rolne 
spławiano Wisłą do Gdańska, a 
stamtąd wywożono w świat. Na 
handlu bogac iły  się miasta. 
Kwitło rzemiosło.

Uniwersytet krakowski był 
znany w śwriecie. Zjeżdżali się do 
n iego studenci nie tylko z Pol
ski, lecz także z wielu innych 
krajów. Żądni w iedzy m łodzi 
Polacy wyjeżdżali też często na 
studia za granicę, zwłaszcza do 
słynnych wówczas uniwersyte
tów włoskich.

W  Polsce żyli i działali wybit
ni uczeni. Najznakom itszym f 
wśród nich był wielki astronom 
Mikołaj Kopernik. Dowiódł on, 
że ziemia krąży wokół słońca, a 
n ie odw rotn ie , jak  uważano 
przedtem. Powiadano później 
o Koperniku: „wstrzymał słoń
ce, ruszył ziem ię —  polskie go 
zrodziło plem ię” .

Budowano wówczas w Pol

HISTORIA DLA PIOTRKA

Polski Złoty Wiek

sce bardzo dużo —  zamki, pała
ce, kościoły mieszczańskie kamie
nice. Artyści zdobili budowle rzeź
bami i obrazami.

Tworzyli w Polsce wybitni pisa
rze. Najwięksi z nich, Mikołaj Rej 
i Jan Kochanowski, pisali już nie 
po łacinie, lecz po polsku. Poez- 
ję ja n a  Kochanowskiego (urodzo
nego  w roku 1530), niezwykle 
piękną i doskonałą artystycznie 
naśladowało wielu później tworzą
cych poetów. Często nazywano go 
„księciem poetów  polskich” . W  
młodości studiował na uniwersy
tecie krakowskim, a następnie we 
Włoszech w Padwie. Potem prze
bywał we Francji. Poznał twór
czość poetów piszących po włos
ku i po francusku. W  młodości 
Kochanowski pisywał jeszcze po 
łacinie. Po powrocie do Polski był 
przez pewien czas sekretarzem 
króla Zygmunta Augusta. Później 
ożenił się i osiadł w Czamolesie. 
N ap isa ł w ie le  ró żn o rod n ych  
utworów poetyckich. Jego wiel
kim dziełem  jest Psałterz Dawi
dów, zawierający świetne przekła
dy biblijnych psalmów. Po śmier
ci swojej córeczki Urszuli stworzył 
żałobne wiersze Treny, w których 
wyraża swą rozpacz.

W  tym czasie nie przepisywa
no już książek ręcznie, lecz dru
kowano j e  w w ielu  egzem p la 
rzach. Pierwsze polskie drukarnie

założono w Krakowie; wkrótce 
powstały następne w innych 
miastach. Książki stały się tań
sze i łatwiej dostępne.

Interesowano się wówczas 
także muzyką. Najwybitniejszy
mi kompozytorami byli Wacław 
z Szamotuł i Mikołaj Gomółka.

W  okresie Z łotego Wieku 
szerzyła się w Polsce reforma
cja. Były to nowe, przywiezio
ne z Zachodniej Europy, pog
lądy religijne. Ich zwolennicy, 
nazywający siebie ewangelika
m i, inaczej niż dotychczas 
wyjaśniali znaczenie B ib lii i 
odłączyli się od kościoła kato
lickiego. N ie uznawali też zwie
rzchnictwa papieża. Ewangeli
cy różnili się m iędzy sobą w 
poglądach  i tworzyli różne 
kościoły. Najważniejsze ewan
gelickie wyznania powstały na 
podstawie nauk Marcina Lutra 
w Niemczech i Jana Kalwina w 
Szwajcarii. W  niektórych kra
jach doszło do krwawych wojen 
pom iędzy zwolennikami róż
nych wyznań. W  Polsce takich 
walk religijnych nie było, bo 
uważano, że należy szanować 
wszystkie przekonania. Wyzna
nia ewangelickie miały począt
kowo w Polsce bardzo wielu 
zwolenników, lecz z b iegiem  
czasu straciły na znaczeniu.

Stanisław Marciniak
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Przysłowia па lipiec
• Od lip ciągnie wonny

lipiec,
nie daj słonku kłosa

przypiec.

• Miód lipcowy to lek
zdrowy.

• Lato ziemię wysusza 
członkom ludzkim szkodzi, 
w lecie człowiek ospały 
jako dudy chodzi.

• Słońce mocno przypieka
- burza niedaleka.

Padła przed lustrem
na kolana 

Tak była w sobie
zakochana.

Prawo niezłomne

Aby kobiety gubić, 
Trzeba kobiety lubić.

Fraszki
Żal za grzechy

Czuła żal doskonały,
Gdy się grzechy nie udały.

Sól i uczucia

Sól i uczucia
Chronią nas od zepsucia.

Jan Sztaudynger
Rzecz oczywista

Zdobył ją  niemowa,
Nie tracił czasu na słowa.

Męska stałość

On był stały,
Tylko one się zmieniały.
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